
Na terenie powiatu 
opolskiego do 
naszych czasów 
przetrwały zabyt-

ki techniki. Są to m.in. dawne 
stacje kolejowe, wieże ciśnień 
czy budynki dworcowe. Jak 
się okazuje, wiele z nich ma 
ciekawą historię i charakte-
ryzuje się bogactwem archi-
tektonicznym.

Stacja kolejowa w 
Szydłowie

W 2006 roku zespół obiek-
tów stacji kolejowej w Szydło-
wie został wpisany do rejestru 
zabytków województwa opol-
skiego. Warto dodać, że to osie-
dle kolejowe powstało w 1887 
roku, a rozbudowano je w 1936 
roku. Kompleks objęty ochroną 
obejmuje: dworzec (z nastaw-
nią dysponującą), nastawnię 
wykonawczą, parowozownię i 
ceglany wiadukt kolejowy przy 
nastawni wykonawczej. Ponad-
to do rejestru zabytków wpisa-
no infrastrukturę kolejową w 
postaci urządzeń sterowania 
ruchem kolejowym, m.in. 
semafory kształtowe (ostatnie 
istniejące na linii kolejowej: 
Opole-Nysa). 

Ta stacja kolejowa nie 
tylko znajduje się w lesie, ale 
jest ściśle przez las „otulona”. 
Urzekła mnie nie tylko swo-
im wyjątkowym położeniem. 
Założono ją „od zera” w XIX 
wieku jako samowystarczalną 
przestrzeń z całym zapleczem, 
umożliwiającym nie tylko pra-
cę, czyli prowadzenie ruchu 
pociągów, ale też codzienne 
funkcjonowanie kolejarzy po 
zakończeniu służby. Warto 
dodać, że w Szydłowie wy-
budowano jak na tamte czasy 
bardzo duży i nowoczesny 
dworzec dla pasażerów. Dla 
pracowników kolei powstało 
też  osiedle pięciu budynków 
mieszkalnych o wysokim jak 
na tamte realia, standardzie 
życia.

Leśna stacyjka we wsi 
Bukowo

Budynek stacji PKP został 
zbudowany w XIX wieku. 
Powstał na planie prostokąta 
z ryzalitami (wysuniętymi czę-
ściami budynku). Dworzec jest 

jednokondygnacyjny, drewnia-
nym budynkiem o szkieletowej 
konstrukcji. Wnętrze podzie-
lone jest na 3 pomieszczenia. 
Widoczne są elementy kon-
strukcyjne dachu.

Przy dworcu znajduje 
się drewniane koło, które 
pochodzi prawdopodobnie z 

lokomotywy osobowej. Przez 
długie lata znajdowało się 
obok budynku dyrekcji PKP 
w Opolu na ul. Krakowskiej. 
Obecnie jest to Komenda Wo-
jewódzka Policji. W 1951 roku 
koło zostało sprowadzone do 
Jełowej na teren miejscowej 
strzelnicy. Po sześciu latach 
przeniesiono je ustawiono 
na pierwszy peron jełowskiej 
stacyjki. W chwili zamknię-
cia linii Opole – Kluczbork 
„zapomniano” o nim. Wiosną 
2014 roku przetransportowa-
no je na przystanek kolejowy 
do Bukowej. Tutaj zostało 
odrestaurowane, pomalowane 
na pierwotne kolory. Teraz 

można je podziwiać w pobliżu 
drewnianej stacyjki.

Wieże ciśnień w Jełowej i 
Karłowicach

Wieża ciśnień w Jełowej 
została wzniesiona w latach 
1889-90. Najprawdopodob-
niej powstała wraz z budową 

szlaku kolejowego. Zapiski 
na wieży sugerują że w 1964 
roku wykonano jej remont. 
Uważana jest za jeden z sym-
boli miejscowości. Jest to 
murowana, słupowa budowla, 
którą wzniesiono na planie 
kwadratu. Budynek przykryty 
jest czterospadowym dachem. 
Wieża ma wysokość 24 me-
try i jest zbudowana z cegły. 
Zbiornik na wodę ma pojem-
ność 200 m³. Powstała w celu 
zapewnienia odpowiedniego 
ciśnienia wody w sieci wodo-
ciągowej dla stacji kolejowej 
w Jełowej. Obecnie obiekt jest 
wyłączony z użytku. Aktualnie 

wieża „oferuje” panoramiczny 
widok na Jełową i okolicę.

Warto dodać, że wieże 
ciśnień to struktury inżynie-
ryjne, które zostały zaprojek-
towane do przechowywania 
wody pitnej oraz utrzymania 
ciśnienia w systemach wo-
dociągowych. W przypadku 

awarii wodociągu lub nagłego 
wzrostu zapotrzebowania na 
wodę, wieża ciśnień może do-
starczyć jej odpowiedni zapas 
wody. Zazwyczaj jest wyższą 
konstrukcją niż otaczające ją 
budynki i stanowi charakte-
rystyczny element krajobrazu. 
Obiekty tego rodzaju mogą 
mieć różne kształty. Jednak za-
zwyczaj wieże ciśnień mają cy-
lindryczną lub stożkową formę.

Dwukondygnacyjna wieża 
ciśnień w Karłowicach znajdu-
je się przy ul. Dworcowej 3 po 
zachodniej stronie linii kolejo-
wej. Zbudowana została w dol-
nej części z cegły, zaś w górnej 

z konstrukcji żelbetowej. W 
górnej części obiektu znajduje 
się zbiornik na wodę, w formie 
niskiego walca znacznie szer-
szego od niższych kondygna-
cji. Całość została przykryta 
niskim stożkowym dachem. 
Na jego szczycie znajduje się 
latarnia z metalową iglicą z 

chorągiewką. Widnieje na niej 
data z 1909 roku. 

Prószkowska kuźnia 
Muzeum Kowalstwa w 

Prószkowie to miejsce, gdzie 
można zobaczyć warsztat 
kowala w kształcie, w którym 
funkcjonował on od 100 do 
150 lat temu. Historia samego 
budynku kuźni jest niezwykle 
ciekawa. Nie ma pewności kto 
i kiedy po raz pierwszy po-
stawił kuźnię przy dzisiejszej 
ul. Młyńskiej w Prószkowie. 
Wiadomo natomiast, że w 
1769 roku ówcześni pano-
wie tych terenów hrabiowie 

Prószkowscy przekazali ją we 
władanie rodzinie Ziolko, czy-
li przodkom rodziny Kotyrba. 
Stało się to w dowód uznania 
i wdzięczności za wierną służ-
bę. Od tamtej pory kuźnia 
pozostaje w rękach tej samej 
rodziny. Pracowała przez wie-
ki, aż do 2002 roku. Ostatnim 

rezydującym kowalem był 
Ernest Kotyrba. Obecnie pró-
szkowska kuźnia jest najpraw-
dopodobniej najstarszym tego 
typu czynnym obiektem na 
Opolszczyźnie i z pewnością 
jednym ze starszych w Polsce.

Warto przypomnieć, że 
Muzeum Kowalstwa podlega 
pod Ośrodek Kultury i Sportu 
w Prószkowie. Powstało dzię-
ki podpisaniu przez rodzinę 
ostatniego kowala wieloletniej 
umowy z Urzędem Miejskim 
w Prószkowie na wynajem 
zabytkowej kuźni. 

FOT gmina Murów
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Zagwiździe to 
m i e j s c o w o ś ć 
gminy Murów, 
w której można 

podziwiać dziedzictwo 
kulturowo-historyczne 
w najlepszym wydaniu. 
Wieś szczyci się XVIII–
wiecznym kompleksem 
zabytkowej huty żelaza z 
Regionalną Salą Muzealną 
na czele, modelowo wyre-
montowanym, neorene-
sansowym kościołem pw. 
Najświętszego Serca Pana 
Jezusa oraz para� alnym 
ogrodem botanicznym.

Z historii miejscowości 
Rozwój Zagwiździa jako 

osady hutniczej rozpoczął 
się w drugiej połowie XVIII 
wieku. Stopniowo powsta-
wał w najbliższej okolicy 
cały kompleks zakładów 
hutniczych produkujących 
w pierwszym okresie głów-
nie wyroby na potrzeby 
pruskiego przemysłu zbro-
jeniowego. Huta powstała 
w kompleksie rozległych 
lasów, gdzie brakowało siły 
roboczej. Tak więc, już w 
1754 roku podjęto decyzję 
o utworzeniu obok zakładu 
kolonii o nazwie Freidrich-
stal.

Docelowo miało w niej 
zamieszkać 40 rodzin. Po-
czątkowo na osiedlu miesz-
kali członkowie rodzin 24 
pracowników huty. W roku 
1754 roku wieś liczyła 24 
rodziny: dwie saksońskie, 

jedną austriacką, cztery 
husyckie i siedemnaście 
rodzin z okolicy. W 1784 
roku była tam szkoła z na-
uczycielem i pomocnikiem, 
młyn - wiatrak oraz 25 rze-
mieślników, 48 kolonistów 
i 72 chałupników. W 1789 
roku Zagwiździe zamiesz-
kiwało 520 osób. Z czasem 
Zagwiździe przekształciło 
się w  wieś o charakterze 
prowincjonalnego mia-
steczka. Oprócz budynków 
mieszkalnych dla robotni-
ków i urzędników, powsta-
ły tu: szkoła, szpital czy 
biblioteka. 

Kolonię zamieszkiwało 
w 1784 roku 342 mieszkań-
ców, a w roku 1819 już 769. 
Liczba ta systematycznie 
rosła. W 1819 roku było 
ich 769, a w 1840 -1058. 
Większość mieszkańców 
posługiwała się językiem 
polskim (w 1890 r. - 993 
osoby). W 1925 roku osada 
liczyła 95 budynków miesz-
kalnych.

Lekcja historii techniki
Do atrakcji miejsco-

wości należy Regionalna 
Sala Muzealna, w której 
eksponowane są pamiątki, 
związane z historią miej-
scowości i dawną hutą. 
Znajduje się ona  w najstar-
szym, zachowanym budyn-
ku zabytkowego kompleksu 
Kluczborskiej Huty (Kre-
uzburger Hütte). Został on 
wybudowany w 1802 roku 

i wchodził w skład zespołu 
zabudowań huty powstałej 
w połowie XVIII wieku. 
Regionalna Sala Muzealna 
prezentuje wytwory Klucz-
borskiej Huty, miejscowe 
tradycje przemysłowe oraz 
dawne przedmioty co-
dziennego użytku. Do na-
szych czasów zachowała się 
m.in. maszyna o napędzie 
wodnym do obróbki wyro-
bów żeliwnych zwana no-
życami oraz żeliwna forma 
do pro� lowania. Odbywają 
się tam ciekawe warsztaty 
oraz zajęcia. Społecznym 
opiekunem tego miejsca 
jest Andrzej Puławski. 

Świątynia zachwyca 
wnętrzem 

Oprócz zabytkowej huty 
w Zagwiździu warto zoba-
czyć kościół Najświętszego 
Serca Pana Jezusa z okaza-
łym wnętrzem. Wybudo-
wany został przez pierwsze-
go proboszcza para� i, ks. 
Franciszka Ogórka. Wznie-
siono go w latach 1920-21 
ze względu na rosnące po-
trzeby ludności katolickiej 
kolonii fryderycjańskich w 
północnej części powiatu 
opolskiego. 

Jest to trójnawowa ba-
zylika w stylu, inspirowa-
nym wczesnochrześcijań-
skimi kościołami Rzymu 
i Rawenny. Blok wieżowy 
nawiązuje do moderni-
stycznego budownictwa 

sakralnego Górnego Śląska. 
Ołtarz główny czerpiący z 
wzorów architektury an-
tycznej, z monumentalny-
mi płaskorzeźbami. Bogata 
dekoracja malarska wzoro-
wana na mozaikach wcze-
snochrześcijańskich oraz 
drewniany strop kasetono-
wy w odcieniach czerwieni, 
złota i brązu. We wnętrzu 
zachowały się elementy 
zabytkowego wyposażenia 
m.in. oryginalne posadzki, 
kasetonowy su� t, dekoracja 
sztukatorska ścian, empora 
chóru organowego, ołtarz 
główny, ambona, drzwi czy 
schody.

Kościół zachował pier-
wotną bryłę, formę archi-
tektoniczną a także histo-
ryczną dyspozycję wnętrza 
i oryginalną konstrukcję 
więźby dachowej. Dzisiaj 
świątynia zachwyca swoim 
wnętrzem jak i otocze-
niem. Jednak trzeba sobie 
uświadomić, że jest efekt 
trwających wiele lat prac 
renowacyjnych oraz zaan-
gażowaniu para� an. 

Ogród ks. Ogórka 
Do naszych czasów 

przetrwało też historyczne 
ukształtowanie otoczenia 
kościoła wraz z ogrodze-
niem, w tym para� alny 
ogród botaniczny w Za-
gwiździu. Można tam po-
dziwiać ciekawą kolekcję 
roślin lub skorzystać z 
energii mocy znajdującego 

się tam miejsca mocy, czyli 
czakramu. 

Ogród powstał w latach 
dwudziestych XX wieku. 
Jego założycielem był ów-
czesny proboszcz para� i, 
ks. Franciszek Ogórek, 
budowniczy zagwiździań-
skiego kościoła. Informacje 
dotyczące utworzenia ogro-
du botanicznego można 
znaleźć w zapiskach para-
� alnych. Ks. Franciszek po-
czątkowo myślał o parku, 
ale ostatecznie zrezygnował 
z tego pomysłu. Zamiast 
tego po dużych przemiesz-
czeniach ziemi powstała 
dolina, w której miał płynąć 
strumyk. Powstał basen dla 
rybek. Wzniesiono pagó-
rek, na którym umieszczo-
no później � gurę św. Rocha. 
Zrobiono ścieżki i alpejskie 
skalniaki, oddzielono po-
wierzchnie, zbudowano 
fontanny i miejsca czerpa-
nia wody. W ogrodzie poja-
wiło się kilkaset nasadzeń. 
Są to rododendrony, różne 
odmiany azalii , magnolie, 
rośliny skalne, iglaki oraz 
drzewa. Większość roślin 
tutaj rosnących pochodzi 
z regionu śródziemnomor-
skiego.

Dzięki zaangażowaniu 
mieszkańców wsi ogród 
udało się uporządkować, 
rośliny spisać i skatalogo-
wać. Wysiłek włożony w 
przywrócenie świetności 
tego miejsca został dostrze-

żony. W konkursie Piękna 
Wieś Opolska 2007 ogród 
został uznany za najlepszy 
projekt odnowy wsi. W 
2009 roku w ramach akcji 
„Opolskie Kwitnące” uzna-
no go za najpiękniejszy 
obiekt rekreacyjny.

Czakram to miejsce 
niezwykłej mocy. Są osoby, 
które wierzą, że emanuje 
z niego subtelna energia, 
która posiada niezwykłą 
moc uzdrawiającą. Czakra-
my wspomagają leczniczo, 
poprawiają samopoczucie 
oraz rozwijają podświado-
mość i duchowy potencjał. 
W Polsce takich miejsc 
znajduje się kilka, ale tym 
najważniejszym jest Wa-
wel. Takie miejsce mocy 
znajduje się w para� alnym 
ogrodzie botanicznym w 
Zagwiździu.

Dzisiaj trudno ustalić, 
w jakich okolicznościach 
zdobiona płyta, znalazła 
się w ogrodzie para� alnym. 
Usytuowana jest w miej-
scu, w którym krzyżują się 
podziemne żyły wodne. 
Czakram pochodzi z XVIII 
wieku. Z historycznych 
zapisów wynika, że na 
okrągłej, kamiennej płycie 
lubił przesiadywać podczas 
swoich podróży na Śląsk 
Fryderyk Wielki.

FOT: gmina Murów, 
Regionalna Sala Muzealna 
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Świątynie sakralne to nie 
tylko budowle, ale też 

historie ich powstawania. I 
w tym wypadku nie można 
zapomnieć o ludziach, którzy 
mieli wkład w proces ich two-
rzenia czy uratowania tych 
obiektów.

Gmina Komprachcice 
kojarzona jest z jedynym ko-
ściółkiem drewnianym, który 
znajduje się w miejscowości 
Ochodze. Ciekawostkę stano-
wi fakt, że swoją drewnianą 
świątynię pw. Nawiedzenia 
Najświętszej Maryi Panny 
miała też miejscowość Polska 
Nowa Wieś. Kościół został 
wybudowany w XVII wieku. 
Przez 300 lat służył tutejszym 
para� anom aż do budowy 
nowego murowanego kościoła 
w latach 1949-1953. Wtedy 
zapadła decyzja, aby świąty-
nię przenieść do Szczepanka 
(gmina Strzelce Opolskie) na 
początku lat sześćdziesiątych 
XX wieku. 

Drewniany kościół wy-
magał remontu, a para� i nie 
było na to stać. I wtedy mistrz 
ciesielki Antoni Piontek ze 
Szczepanka zaproponował, 
że podejmie się przeniesienia 
świątyni z Polskiej Nowej Wsi 
do swojej rodzinnej miejsco-
wości. Warto dodać, że Antoni 
Piontek miał wtedy niespełna 
75 lat. Jego pomysł nie od 
razu wszystkim się spodobał. 
Ostatecznie udało się uzyskać 

zgodę władz kościelnych na to 
przedsięwzięcie. Zdobyto tak-
że pozwolenia ze strony władz 
państwowych i konserwatora 
zabytków.

Do prac rozbiórkowych 
kościoła przystąpiono latem 
1957 roku. Zadanie to wyma-
gało cierpliwości, skupienia 
i dokładności. Rozbierane 
elementy zostały odpowiednio 
oznakowane. Część spróch-
niałych belek trzeba było 
wymienić i przygotować do 
transportu. Cieśli pomagali 
mieszkańcy Polskiej Nowej 
Wsi i Szczepanka. Rozebrany, 
barokowy kościół został zała-
dowany na 60 furmanek i za-
wieziony na stację kolejową do 
Komprachcic. Tam po prze-
ładowaniu go na 6 wagonów 
kolejowych pojechał do Strze-
lec Opolskich. Potem znowu 
elementy kościoła przetrans-
portowano na miejsce, gdzie 
miała zostać „odbudowana” 
świątynia. 

W 1958 roku Antoni Pion-
tek podarował część swojej 
ziemi pod budowę kościoła. 
Początkowo sam pracował 
przy budowie kościoła. W 
pracach pomagali mu też dwaj 
inni cieśle. Niektórzy miesz-
kańcy Szczepanka byli prze-
ciwni temu przedsięwzięciu, 
więc brakowało pomocników. 
Uważano, że świątynia jest za 
mała i na dodatek drewniana. 
Część zbutwiałych elemen-

tów trzeba było wymienić. 
Ówczesne władze państwowe 
przekazały na ten cel 40 kubi-
ków drewna. W trakcie prac 
Antoni Piontek złamał nogę 
i musiał się leczyć w szpitalu. 
Prace zostały na jakiś czas 
wstrzymane, ale Antoni Pion-
tek był zdeterminowany, aby 
je zakończyć. Zdarzało się, 
że ze swojej emerytury płacił 
osobom, które mu pomagały. 

Latem 1962 roku kościół 
był prawie gotowy. Został 
powtórnie poświęcony przez 
przyjaciela Antoniego Piont-
ka, ks. bpa Franciszka Jopa. 
Dla budowniczego świątyni 
przygotowano specjalne miej-
sce w pierwszej ławce. On z 
niego nie korzystał. Wolał 
miejsce stojące, pod chórem 
z tyłu kościoła. Pierwszym 
kościelnym w Szczepanku był 
budowniczy kościoła Antoni 
Piontek.Za zasługi dla kościo-
ła został odznaczony przez 
papieża Pawła VI jednym z 
najwyższych odznaczeń Wa-
tykanu, czyli medalem Pro 
Ecclesia et Ponti� ce.

Druga z historii dotyczy 
kościoła w Kadłubie Tu-
rawskim. W tym wypadku 
mieszkańcy wsi wykazali się 
pomysłowością, sprytem i bra-
wurą, ocierającą się o ogrom-
ne ryzyko. 

W Kadłubie Turawskim 
przez wiele lat istniała mała 
kaplica, z której mieszkańcy 

korzystali do celów modli-
tewnych. Wynikało to z faktu, 
że we wsi nie było kościoła. 
Pod koniec lat sześćdziesią-
tych XX wieku postanowiono 
kaplicę nielegalnie rozbudo-
wać, Wcześniej proboszcz 
Jerzy Obst w 1967 wystąpił do 
władz z wnioskiem o stosow-
ne zezwolenie na rozbudowę 
kościoła o 3-4 metry. Odpo-
wiedź na ten wniosek nie zo-
stała nigdy udzielona. Grupa 
mężczyzn ze wsi postanowiła 
nielegalnie dobudować nową 
część kościoła. Budowa środ-
kami gospodarczymi trwała 
pięć dni i nie spotkała się z 
reakcją władz. Nadal uważano, 
że kościół jest za mały i pono-
wiono nielegalną rozbudowę 
kościoła. Prace ruszyły  we 
wrześniu 1967 roku. Świąty-
nię powiększono o kolejne 80 
metrów kwadratowych. Skąd 
pozyskiwano materiały bu-
dowlane? Trzeba pamiętać, że 
w tamtych czasach nie było tak 
łatwo je zdobyć. Mieszkańcy 
składali wnioski na pozyska-
nie materiałów budowlanych 
na � kcyjne potrzeby remontu 
własnych gospodarstw. 

Jednak tym razem prze-
rwano budowę kościoła i 
budynek w stanie surowym 
zaplombowano. Potem ruszy-
ło śledztwo, w którym miesz-
kańcy wsi wykazali się wspo-
mnianym wcześniej sprytem 
i często też słabą pamięcią. 

Trwało ono półtorej roku. W 
tym czasie przesłuchiwano 
wielu mieszkańców Kadłuba 
Turawskiego. Milicjanci pró-
bowali ustalić, skąd się wzięły 
materiały budowlane i kto 
nadzorował prowadzenie prac 
przy kościele. Przesłuchiwane 
osoby mówiły, że niczego nie 
widziały. Nie wiedziały też, 
skąd pochodziły materiały 
budowlane. Milicjantom mó-
wiono, że wieczorem ich nie 
było, a rano już tak. W podob-
ny sposób tłumaczono udział 
w pracach budowlanych. Na 

przykład jeden z robotników 
twierdził, że żona mu kazała. 
Inny z kolei nie wiedział, co 
buduje. Sprawę ostatecznie 
umorzono w 1968 roku, bo 
nie udało się ustalić sprawców. 
Zanim doszło do poświęcenia 
kościoła w 1969 roku miesz-
kańcy dobudowali wieżę i za-
krystię. Po raz kolejny władze 
komunistyczne zgodziły się na 
zalegalizowanie budowlanej 
samowoli.  

FOT. Źródło: Para� a 
Ligota Turawska

O kościołach i ludziach

Mariusz Ha-
lupczok to 
m i e s z k a n i e c 
Sz cz e drzyka, 

który od 25 lat zajmuje się 
lokalną historią oraz kolek-
cjonowaniem zabytkowych 
przedmiotów, związanych 
m.in. z dziedzictwem kultu-
rowym powiatu opolskiego. 
Jego dom praktycznie w ca-
łości wypełniony jest arte-
faktami, przypominającymi 
jak wyglądało życie ludzi 
100-150 lat temu.

Początki pasji sięgają 
jeszcze czasów dzieciństwa 
Mariusza Halupczoka. Od-
kąd pamięta zawsze coś 
kolekcjonował. Na początku 
były to naklejki, znaczki czy 
monety. Z czasem przerzucił 
się na inne przedmioty. Nie-
tuzinkowe zainteresowania 
mieszkańca gminy Ozimek 
sprawiły, że dzisiaj jego dom 
wypełniony jest niezwykłymi, 
historycznymi artefaktami. 

- Eksponatów poszukuję 
na różne sposoby. – opowia-
da stolarz ze Szczedrzyka. 
-Proszę właścicieli nieru-
chomości o możliwość prze-
szukania starych domów czy 
pomieszczeń gospodarczych. 
Czasem znajomi i sąsiedzi 
przynoszą mi rzeczy, które po 
prostu leżą u nich w domu, a 
ja mogę je wystawić na swo-
jej półce. Jestem też częstym 
bywalcem giełd staroci lub 

kupuję na internetowych 
aukcjach. Są też przedmioty, 
odzyskane ze złomowisk.

Sporo czasu zajmuje mu 
też przygotowanie pozyska-
nych przedmiotów do wy-
stawienia. Jednak pozyskanie 
ciekawych eksponatów to nie 
wszystko. Często zdobyte 

przedmioty trzeba przygo-
tować, czyli wyczyścić czy 
pomalować. Mariusz Halup-
czok podkreśla, że poświęcił 
na to już ponad tysiąc go-
dzin. 

W zasadzie cały dom 
Mariusza Halupczoka o po-
wierzchni 300 metrów kwa-
dratowych wypełniony jest 
historycznymi artefaktami. 
W jednym z pomieszczeń 
powstał przedwojenny, ko-
lonialny sklep, zaś w drugim 
gospoda. Wygospodarował 
też niewielką przestrzeń na 

kącik aptekarski czy przed-
mioty, związane z PRL-em. 
Zauważa też, że inne po-
mieszczenia (w tym strych) 
są również wypełnione od 
podłóg do sufitów różnymi 

przedmiotami. Przyznaje też, 
że znalezienie wolnego miej-
sca na ścianie w jego domu 
jest praktycznie niemożliwe.

- Kiedyś zdarzyło się, że 
osoba, która zwiedzała mój 
dom, powiedziała mi, że 
znalazła tylko dwa artefakty 
współczesności – śmieje się 
Mariusz Halupczok. – Był 
to telewizor w jednym z 
pokojów oraz piec gazowy 
w kuchni. Bo nawet w tym 
pomieszczeniu znajdują się 
stare meble i historyczne 
wyposażenie. Dużo moich 
eksponatów znajduje się 
też w moim ogrodzie. A 
pomieszczenia gospodarcze 
wypełnione są przedmio-
tami, które muszą przejść 
renowację. 

Osoby, które zwiedzają 
domową izbę regionalną, za-
dają prowadzącemu pytanie: 
czego w nim nie ma. Mariusz 
Halupczok przyznaje, że nie 
zna na nie odpowiedzi. 

- Moje zainteresowania 
się zmieniają, jeśli chodzi 
o zbierane przedmioty – 
opowiada kolekcjoner. –W 
związku z tym można u mnie 
podziwiać tematyczne ko-
lekcje, składające się z wielu 
eksponatów. Od samego 
początku zbieram foremki 
na masło. W tej chwili mam 
ich około 120. Są też butelki, 
cegły, dachówki, moździerze, 
żelazka, porcelana, skrzynie 

ludowe, piece, stare etykiety, 
przedmioty wykorzystywane 
w domu czy gospodarstwie. 
Mam też jedną z najwięk-
szych na Opolszczyźnie 
kolekcję żeliwnych przed-
miotów, pochodzących m.in. 
z huty Mała Panew. Poza tym 
warto wspomnieć o skamie-
niałościach, starych pocz-
tówkach, mapach, planach 
budynków i rycinach. 

Jego wielką pasją jest 
sztuka sepulkralna, czyli 
sztuka cmentarna XIX i XX 
wieku. Wówczas charaktery-
zowała się ona dużą dekora-
cyjnością. Na cmentarzach 
można było znaleźć duże, 
ażurowe krzyże żeliwne z 
ornamentyką roślinną, figu-
rami aniołów i świętych u 
stóp krzyży oraz pięknymi 
ogrodzeniami z kutego żela-
za i żeliwa.

Dzięki swojemu kolek-
cjonowaniu stał się znany w 
najbliższej okolicy. Często 
zaglądają do niego miesz-
kańcy powiatu opolskiego. 
Odwiedzają go uczniowie  
okolicznych podstawówek. 
Jednak przybywa też gości 
spoza Opolszczyzny.

- Informacja o mojej izbie 
regionalnej rozchodzi się 
pocztą pantoflową – mówi 
Mariusz Halupczok. – Osoby, 
które do mnie trafiły, opo-
wiadają o tym innym. Cieszy 
mnie to, bo lubię opowiadać 

o swojej pasji i dzielić się wie-
dzą na temat znajdujących 
się u mnie przedmiotów.

Na ten moment nie jest 
w stanie podać liczby ekspo-
natów, które znajdują się w 
jego domu i zabudowaniach 
gospodarczych. I cały czas 
przybywają kolejne. Dzię-
ki zebranym eksponatom 
można wiele dowiedzieć się 
o historii miejsc, z których 
pochodzą. A w jaki sposób 
wybiera przedmioty do swo-
jej kolekcji?

- Jest bardzo dużo rzeczy, 
które mi się podobają, ale 
wszystkiego mieć nie moż-
na – opowiada na pytanie 
kolekcjoner. – Jednak ponad 
dwadzieścia lat zbierania to 
nie tylko pokaźny zbiór cie-
kawych historycznie przed-
miotów, ale też doświadcze-
nie i wiedza. Wyznacznikiem 
jest też to, co aktualnie mnie 
interesuje. 

Dom Mariusza Halup-
czoka w Szczedrzyku jest 
otwarty dla zwiedzających. 
Kolekcjoner chętnie oprowa-
dza po swoim domu i dzieli 
się informacjami o swoich 
eksponatach oraz starożytnej 
historii społeczności Mala-
pane. Zainteresowane osoby 
mogą się z nim skontakto-
wać mailowo pod adresem  
hali11@op.pl lub telefonicz-
nie dzwoniąc pod numer 604 
090 736.

O domowej izbie regionalnej
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Nazwy dzielnic Prósz-
kowa wiele mówią o historii 
miasta. Dzięki nim można 
dowiedzieć, się jak rozwijała 
się miejscowość. Do naszych 
czasów przetrwało też kilka 
zabytkowych obiektów czy hi-
storycznych przekazów, które 
miały wpływ na nadanie dziel-
nicom nazw, funkcjonujących 
aż do dzisiaj.

Współcześnie miasto 
Prószków składa się z jede-
nastu dzielnic. Historycznie 
najstarszą częścią jest Wioska 
(nazywana też wieś prósz-
kowska lub wioseczka). Do 
XIX wieku ta dzielnica była 
odrębną miejscowością. Była 
ona położona w odległości za-
ledwie kilkudziesięciu metrów 
od miasteczka Prószków, czyli 
tuż za prószkowskim rynkiem 
oraz para� alnym kościołem. 
Współcześnie jest to ul. Woj-
ciecha Korfantego. Warto 
dodać, że miasto Prószków 
powstało dopiero w XVI wie-
ku i obejmowało sam rynek z 
otaczającymi go budynkami 
mieszkalnymi. Właśnie na 
przełomie XIX i XX wieku do 
miasteczka Prószków przyłą-
czono kilka osad.

W Wiosce do naszych 
czasów przetrwał budynek (ul. 
Korfantego 1), w którym dzia-
łała pierwsza szkoła elemen-
tarna w Prószkowie. Pochodzi 
on z końca XVIII wieku. War-
to dodać, że pierwotnie był on 

parterowy. Dopiero w 1820 
roku dobudowano piętro. 
Do 1930 roku pełnił funkcję 
szkoły. Aktualnie obiekt ten 
jest objęty opieką opolskiego 
konserwatora zabytków. 

Pod koniec XVIII wieku 
powstała osada dla osób, pra-
cujących w pobliskich lasach. 
Otrzymała nazwę Wilhelms-

berg, czyli góra Wilhelma. 
Miała związek z nazwiskiem 
założyciela osady Wilhelma 
Heinricha Hellera. Był on 
królewskim nadleśniczym. 
Wybudował tutaj również 
w 1797 roku leśniczówkę w 
Wilhelmsbergu, która prze-
trwała do naszych czasów. 
Współcześnie ta dzielnica nosi 

nazwę Wybłyszczów. Tworzą 
ją ul. Partyzancka z kilkoma 
nowo powstałymi bocznymi 
uliczkami.

Nowy Świat (Neue Welt) 
rozpoczyna się przy nowo 
powstałym rondzie im. Kró-
lewskiej Akademii Rolniczej i 
rozciąga aż do granic miasta w 
kierunku Zimnic Małych. Na-

zwa tej dzielnicy prawdopo-
dobnie pochodzi od działają-
cego w tej części miasta hotelu 
Neuwelt, którego właścicielem 
był � eodor Henry. Dzisiaj 
jest on siedzibą Ośrodka Kul-
tury i Sportu w Prószkowie. W 
tej części miasta znajduje się 
też dawny kościół ewangelicki 
z 1886 roku, który dzięki  za-

angażowaniu gminy udało się 
uratować przed zniszczeniem. 
Warto również wybrać się 
na cmentarz ewangelicki w 
Prószkowie. Znajdują się tam 
m.in. nagrobki wykładowców 
Królewskiej Akademii Rolni-
czej. 

Z osadą Nowy Świat są-
siaduje inna dzielnica, czyli 

Grzybowiec. Wzmianki o niej 
sięgają połowy XIX wieku. 
Funkcjonowała też pod nazwą 
Pilzdorf lub Pilzdörfel. Nazwa 
prawdopodobnie pochodzi 
od znajdujących się w pobliżu 
lasów, ob� tujących w grzyby. 
Główną ulicą Grzybowca jest 
ul. Powstańców. Rozpoczyna 
się ona przy budynku Urzędu 

Miasta i Gminy, a kończy się 
przy drodze prowadzącej do 
lasu. 

Warto też przypomnieć, 
że na terenie dzisiejszego 
Prószkowa wydobywano rudę 
żelaza i prowadzono poszuki-
wania złota. Było to możliwe 
dzięki temu, że Beldo von Pro-
skau w XIV wieku otrzymał 
potrzebny przywilej górniczy. 
Wtedy to zaczęto wytapianie 
rudy żelaza. Odbywało się to 
głównie na terenie osady gór-
niczej Althammer. Ze względu 
na zagrożenie pożarowe osada 
oddalona była od miasteczka. 
Co ciekawe, jeszcze w drugiej 
połowie XVIII wieku ta część 
miasta Prószków była  trak-
towana jako odrębna wioska i 
była nazywana Dorf Altham-
mer. Dokładnie nie wiadomo, 
kiedy ta osada została włą-
czona do Prószkowa. Pozo-
stałością po dawnej osadzie 
hutniczej jest nazwa dzielnicy 
miasta Stara Kuźnia.

Kolejną dzielnicą Prósz-
kowa jest Osiedle Parkowe. 
Ta część miasta znajduje się 
pomiędzy Pomologią a prósz-
kowskim rynkiem. Aktualnie 
dzielnica funkcjonuje pod 
nazwą Osiedle. Powstało ono 
na bazie dawnej stacji do-
świadczalnej Instytutu Pomo-
logicznego. Tuż za Osiedlem 
Parkowym znajduje się jedna 
z  najciekawszych dzielnic 
Prószkowa, czyli Pomologia. 

W tej części miasta utworzono 
w drugiej połowie XIX wieku 
Królewski Instytut Pomo-
logiczny. Była to niezwykle 
ceniona niemiecka uczelnia. 
W 1915 roku nazwę instytu-
tu zmieniono na Królewska 
Szkoła Sadowniczo-Ogro-
dowa. W roku 1924 uczelnię 
przekształcono na Niższą 
Roczną Szkołę Ogrodniczą, 
która działała do roku 1944. Po 
II wojnie światowej znalazła 
się pod bezpośrednim zarzą-
dem władz polskich. Powstało 
tutaj znane na całym świecie 
Technikum Ogrodnicze. 

W części północno-za-
chodniej miasta znajduje 
się dzielnica zwana Oborą. 
Współcześnie są to ulice: 
Grunwaldzka oraz Piasko-
wa. Nazwa ta była używana 
już w drugiej połowie XVIII 
wieku. Pochodzi od dawnej 
nieistniejącej już obory dla 
owiec. Jej budynek miał 100 
metrów długości i ciągnął się 
wzdłuż ul. Rudnickiej. Obora 
ta należała kiedyś do dome-
ny prószkowskiej. Z czasem 
owczarnia została przeniesio-
na w inne miejsce, czyli na ul. 
Bp. Ignacego Krasickiego. I 
tak powstała obiegowa nazwa 
tego zakątka, czyli Owczarnia. 
Jedynym śladem po dawnej 
owczarni jest nazwa Obora. 
Rudnica Mała to nazwa okre-
ślająca zabudowania dawnego 
młyna rudnickiego. 

Na terenie powiatu 
opolskiego znaj-
duje się wiele cie-
kawych obiektów 

sakralnych. Jak się okazje, są 
wśród nich takie, które mają 
w sobie coś, co je wyróżnia 
na tle innych tego rodzaju 
obiektów. Może to być cieka-
wa historia powstania, inte-
resujący rys budowlany czy 
elementy wyposażenia.

Niezwykle ciekawy zabytek 
znajduje się w Radomierowi-
cach. Aktualnie świątynia jest 
rzymskokatolickim kościołem 
� lialnym pod wezwaniem św. 
Wniebowzięcia Najświętszej 
Marii Panny. Pierwotnie była 
to świątynia ewangelicka. 

Wieś Radomierowice zo-
stała założona w 1722 roku 
jako kolonia Pluemkenau 
podczas akcji osadniczej 
zainicjowanej przez króla 
pruskiego Fryderyka II. Osad-
nicy, w większości protestanci, 
przybyli głównie z landów 
niemieckich, Palatynatu i 
Hesji. Poza nadaniem im lo-
kacyjnych praw i przywilejów, 
państwo ufundowało także 
kościół dla gminy ewange-
lickiej. Budową drewnianego 
kościoła w latach 1787-1788 
kierował cieśla Petzer. Świą-
tynię zaprojektował architekt 
Christian Isemer. Została ona 
poświęcona na początku lu-
tego 1789 roku. W 1790 roku 
dobudowano wieżę. W 1860 
roku w kościele przeprowa-

dzono gruntowny remont. Po 
II wojnie światowej został on 
przejęty przez para� ę kato-
licką. W latach 90. XX wieku 
naprawiono podupadającą 
wieżę. W 2000 – 2002 nastąpi-
ła wymiana stolarki okiennej, 
a w 2013 roku odnowiono 
elewację.

Kościół jest zabytkiem 
o konstrukcji szkieletowej 
(szachulcowej). Podczas gdy 
mur pruski wypełniony jest 
cegłami, ściana szachulcowa 
ma gliniano – słomiane lub 
gliniano – trzcinowe wypeł-
nienie. We wnętrzu zachowało 
się historyczne wyposażenie 
rokokowo-klasycystyczne z 
okresu budowy kościoła.

Warto też wybrać się do 
Bierdzan. Znajduje się tam 
drewniany kościół, który 
został wybudowany w 1711 
roku. W tej świątyni na uwagę 
zasługują polichromie. Przez 
wiele lat były one ukryte pod 
zieloną farbą olejną. Pod ko-
niec lat sześćdziesiątych XX 
wieku postanowiono odnowić 
niszczejącą świątynię. Okazało 
się, że pod farbą znaleziono 
polichromię z motywami 
roślinnymi, scenami z Biblii i 
iluzjonistycznie przedstawio-
nym niebem na stropie. Jed-
nak największe wrażenie robi 
bierdzańska śmierć. Legendy o 
niej krążyły wśród mieszkań-
ców niewielkiej miejscowości 
od lat, jednak nikt z żyjących 
nie wiedział skąd się wzięły 

te podania. Przy bocznych 
drzwiach wejściowych na ścia-
nie nawy znajduje się malunek 
śmierci, która przybyła po du-
szę umierającego mężczyzny. 
Symbolem przemijania staje 
się w tym przypadku klepsydra 
trzymana przez kościaną dłoń. 
Wydaje się także, że pomiędzy 
oboma postaciami dochodzi 
do jakiś pertraktacji, gdyż 
przed umierającym znajduje 
się pergaminowa księga, a w 
dłoni trzyma pióro. Śmierć jest 
głucha i ślepa, aby nie słyszeć 
jęków umierających i widzieć 
ich błagających spojrzeń. 

Prawdopodobnie bier-
dzańska śmierć została 
wykonana przez artystów z 

Krakowa. Nie była widoczna, 
ponieważ w XIX wieku w 
kościele doszło do pożaru. Po 
tym wydarzeniu zapadła decy-
zja, aby go pomalować. Jednak 
mieszkańcy wsi często używali 
zwrotu „wyglądasz jak bier-
dzańska śmierć”, czyli bardzo 
źle. Ciekawostkę dotyczącą 
kościoła w Bierdzanach stano-
wi też fakt, że w XVIII i XIX 
wieku ze świątyni korzystali 
katolicy oraz ewangelicy. Usta-
lono, że ołtarz będzie wspólny, 
ale podzielono się kaplicami. 

Jest to jeden z najbardziej 
charakterystycznych i zara-
zem cennych historycznie 
obiektów gminy Dąbrowa 
jest dzwonnica w Chróścinie. 

Gotycki obiekt pełni również 
funkcję bramy wejściowej 
na teren przykościelny oraz 
cmentarz. Stoi od strony po-
łudniowej świątyni. Jej dolną 
część (dwie kondygnacje) 
wzniesiono z rudy darniowej 
na przełomie XV i XVI wieku. 
Wieża została odnowiona w 
XX wieku. Wykonano wtedy 
rekonstrukcję hełmu i scho-
dów na górną kondygnację. 
Została wzniesiona na rzucie 
kwadratu. Obiekt został wpi-
sany do rejestru województwa 
opolskiego w 1959 roku.

To najstarsza zachowana 
pamiątka długiej historii wio-
ski, o której pierwsze wzmian-
ki pochodzą aż z 1223 roku. 

Pierwszy kościół powstał tu 
najprawdopodobniej w XIV 
w., ale nie zachował się po nim 
żaden ślad, oprócz zbudowa-
nej później dzwonnicy.

W Ligocie Turawskiej 
znajduje się kościół pw. św. 
Katarzyny Aleksandryjskiej, 
o którym uczą się studenci 
kierunków budowlanych. 
Wzniesiono go w 1936 roku, 
jego konsekracji dokonał 19 
lipca 1936 roku, kardynał Ad-
olf Bertram. Świątynia zbudo-
wana została w formie prostej, 
murowanej bryły trójnawowej 
bazyliki. Nawiązuje do archi-
tektury romańskiej. Zdobi ją 
wysoka, kwadratowa wieża.

Wynika to z faktu, że 
został on wybudowany na 
bagnach i jego konstrukcja 
stoi na palach. Jeśli chodzi o 
kościół w Kotorzu Wielkim, 
który powstał pod koniec 
XVIII wieku, to miał on pecha 
od chwili, gdy oddano go do 
użytku. Od razu zaczął pękać 
z powodu źle wykonanych 
fundamentów. Trzeba go było 
skręcać śrubami. W latach 
80.XX wieku naprawiono 
fundamenty, a następnie je 
wysuszono. Ankrowanie, a 
więc wzmacnianie konstruk-
cji przeszedł też kościół w 
Węgrach, który znajduje się w 
starorzeczu Małej Panwi. 

Fot źródło: www.
stobrawskiszlak.pl

Kościoły z duszą

Z historii dzielnic Prószkowa
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Kapliczki to 
małe, budowle 
o charakterze 
s a k r a l n y m , 

wznoszone w celach wo-
tywnych, dziękczynnych 
lub obrzędowych. Na te-
renie powiatu opolskiego 
do naszych czasów prze-
trwało ich bardzo wiele. Z 
niektórymi z nich związa-
ne są ciekawe historie czy 
legendy, które zapisały się 
w ludzkiej pamięci.

Kapliczki stawiano z 
potrzeby serca

Niektórzy przypuszcza-
ją, że kapliczki mogą mieć 
pochodzenie grecko-rzym-
skie. Inna z teorii mówi, że 
nazwa „kapliczka” wywo-
dzi się od łacińskiego wy-
razu cappa, czyli płaszcz. 
Hipoteza ta nawiązuje do 
pomieszczenia, w którym 
przechowywany był płaszcz 
św. Marcina z Tours. Ten 
niewielki budynek nazywa-
ny był właśnie kaplicą.

Niektórzy polscy bada-
cze zwracają także uwagę na 
zwyczaj stawiania kapliczek 
słupowych (umieszczonych 
na drewnianych lub muro-

wanych wysokich słupach) 
jest niezwykle podobny 
do pogańskich słupów kul-
towych.  

Kapliczki powstały, bo 
w życiu stawiających je 
ludzi musiało się wydarzyć 
coś wielkiego czy ważnego. 
W ten sposób na przykład 
podziękowano za cud, 
którego doznano, odkupy-
wano wyrządzone zło lub 
przepraszano za to, czego 
nie można było już zmienić. 
Kapliczkami upamiętniano 
ważne wydarzenia dla całej 
społeczności. 

Kaplice-dzwonnice 
prószkowskiego 

karczmarza
Mateusz Recala był 

właścicielem karczmy, 
która znajdowała się na 
prószkowskim rynku. 
Zaglądało do niej wielu 
mężczyzn, którzy w tym 
miejscu zostawiali zarobio-
ne pieniądze. Z przekazów 
wynika, że Mateusz Recala 
nie był do końca uczciwym 
karczmarzem. Zdarzało 
mu się rozcieńczać poda-
wany alkohol, ale z czasem 
zaprzestał tych praktyk. 

Postanowił też ufundować 
kilka obiektów sakralnych. 

W Boguszycach oraz 
Źlinicach można podziwiać 
kapliczki – dzwonnice. 
Pochodzą one z pierwszej 
połowy XVIII wieku, zaś 
ich fundatorem był prósz-
kowski karczmarz Mateusz 
Recala. Podobny obiekt 
sakralny – również z jego 
pieniędzy – wybudowano 
w Zimnicach Wielkich. 
Jednak ta kapliczka nie 
przetrwała do naszych 
czasów. Gdyby tak było, to 
prawdopodobnie i na niej 
zostałyby zamontowane ka-
mienne tablice z napisem, 
informującym, że wybudo-
wano ją na zlecenie prósz-
kowskiego karczmarza.  

Kapliczki w Boguszy-
cach i Źlinicach mają trzy 
kondygnacje.  Znajdują się 
w nich również dzwony. Z 
czasem kapliczki „stały się” 
ważnymi miejscami wsi. 
Dlaczego? Bo dzwony sy-
gnalizowały najważniejsze 
wydarzenia, które odbywa-
ły się w miejscowościach. 
Informowały o tym, kiedy 
rozpocząć pracę w polu, 
a później skończyć. Alar-

mowały, gdy pojawił się 
pożar lub ryzyko powodzi. 
Dźwięki dzwonów infor-
mowały też, gdy któryś z 
mieszkańców wsi umarł. 

Jak się okazuje, Mate-
usz Recala na kapliczkach 
– dzwonnicach nie zaprze-
stał. Kilkanaście lat po wy-
budowaniu drewnianego 
kościoła w Komprachci-
cach, prószkowski karcz-
marz ufundował wieżę 
– dzwonnicę oraz kościelne 
dzwony. Warto dodać, że w 
1941 roku świątynię prze-
niesiono do Ochódz. 

„Studzionka” w 
Dąbrówce Łubniańskiej 

Kapliczka Matki Boskiej 
nazywana „Studzionką” 
położona jest w lesie na 
obrzeżach Dąbrówki Łub-
niańskiej. Jak głosi legenda 
sięgająca XVIII wieku, 
woda tryskająca ze źródła 
posiada cudowną moc 
uzdrawiania.

Sława „Studzionki” 
sięga daleko poza granice 
gminy, gdyż do tego miejsca 
każdego roku licznie przy-
bywają pielgrzymi z całej 
Polski. Szczególnym zain-

teresowaniem kapliczka 
cieszy się w miesiącu maju, 
kiedy każdego niedzielnego 
popołudnia odprawiane są 
nabożeństwa majowe.

Jak mówi legenda, rol-
nik z Masowa miał łąkę 
położoną przy lesie we wsi 
Dąbrówka Łubniańska. 
Któregoś dnia poszedł 
ją kosić, ale że od dawna 
zmagał się z chorobą, więc 
nic nie skosił. Podczas 
pracy zasłabł i postanowił 
odpocząć pod drzewami 
pobliskiego lasu. Zauważył 
strumyk wody i napił się z 
niego wody. Ku swojemu 
zaskoczeniu poczuł się 
lepiej, a później powrócił 
do zdrowia. Nagły powrót 
do zdrowia Szymon Sop-
pa przypisywał wodzie z 
leśnego źródła. Wkrótce 
na miejsce to zaczęli przy-
chodzić ludzie w nadziei 
odzyskania zdrowia. Na 
okolicznych drzewach 
pojawiły się dziękczynne 
krzyże i obrazy.

W ramach podziękowa-
nia Szymon Soppa chciał 
wybudować w tym miejscu 
kapliczkę. Jednak na bu-
dowę nie pozwalał tamtej-

szy nadleśniczy. Wkrótce 
nadleśniczy zachorował i 
stracił wzrok. Przywróciła 
go cudowna woda.  Nadle-
śniczy udzielił pozwolenia 
na wybudowanie kaplicy 
ze studzienką na miejscu 
źródła. Ze starego drew-
nianego kościoła z Łubnian 
przeniesiono do leśnej ka-
pliczki � gurę Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem. Działo się 
to w XVIII wieku, ale o 
„Studzionce” do tej pory 
nie zapomniano. 

Na jednym z blogów 
podróżniczych, czyli 
„Opolance z pasją” moż-
na znaleźć informację, że 
„Studzionka” powstała na 
styku linii bioenergetycz-
nych. Jeszcze w 2011 roku 
na ścianie kapliczki znajdo-
wała się mapka z rozryso-
wanymi liniami mocy. Jak 
się okazało, linie te łączyły 
kościoły z pobliskich wio-
sek (Łubniany, Kolonowice, 
Brynica, Zagwiździe, Je-
łowa, Grabczok i Węgry), 
przecinając się właśnie przy 
Studzionce.

Fot Źródło: Mariola 
Nagoda/ blog „Opolanka z 
pasją”, gmina Łubniany, Fb 

sołectwo Źlinice

O kapliczkach - dzwonnicach 
opowiadających historie
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Mi c h a e l 
Kóssler był 
jednym z 
najważniej-

szych barokowych rzeź-
biarzy Górnego Śląska, 
żyjących w XVIII wieku. 
Jak się okazuje, część 
swojego życia spędził w 
Niemodlinie. Jego arty-
styczną spuściznę można 
podziwiać w kościołach 
powiatu opolskiego.

Michael Kóssler uro-
dził się najprawdopo-
dobniej w 1671 roku w 
niewielkiej miejscowo-
ści Mindelau w Szwabii 
w rodzinie chłopskiej 
Georga Kósslera. Przed 
1699 rokiem zamieszkał 
we Wrocławiu. Po kilku 
latach przeniósł się do 
Kłodzka, gdzie otworzył 
swój warsztat. W Nie-
modlinie pojawił się w 
latach 20. XVIII wieku. W 
swoim warsztacie wyko-
nywał ołtarz dla kościoła 
w Grodkowie oraz zakonu 
cystersów w Jemielnicy. 
Dowodem na obecność 
Kósslera w Niemodlinie 
potwierdza księga grunto-
wa z lat 1732-1734, przy-
gotowana dla władającego 
tutaj wówczas morawskie-
go rodu Żerotinów. Rzeź-
biarz jest wymieniony z 

nazwiska w tym doku-
mencie. Znajduje się w 
grupie określonej jako 
mieszczanie przy rynku. 
Jego domostwo znajdowa-
ło się w środkowej części 
północnej. 

Przez wiele lat histo-
rycy zakładali, że Michael 
Kóssler zmarł po 1734 
roku. Data ta podyktowa-
na była jego zniknięciem z 
kart historii właśnie po tej 
dacie, czyli po wykonaniu 
ołtarza w Jemielnicy.

Jednak historykom 
udało się odnaleźć zapisy 
metrykalne, dotyczące 
kresu życia rzeźbiarza. In-
formacje z księgi zgonów 
z lat 1733-1791 parafii w 
Niemodlinie pozwalają 
ustalić, że zmarł w tym 
mieście w wieku 64 lat. 
Jego pogrzeb odbył się 4 
stycznia 1736 roku. Nie 
wiadomo, gdzie został 
pochowany. Może to być 
parafialny cmentarz, 
który znajdował się przy 
niemodlińskiej kolegia-
cie. Nekropolia ta została 
zamknięta w 1802 roku. 
Do naszych czasów nie 
przetrwały widoczne śla-
dy pochówków. Nie należy 
jednak wykluczać ewen-
tualności pochowania 
Kósslera w samym koście-

le w Niemodlinie. Takimi 
pochówkami honorowano 
zasłużonych dla świątyń 
artystów doby renesansu i 
baroku. 

Obecność artysty i 
funkcjonowania jego 
warsztatu w Niemodli-
nie na początku lat 20. 
XVIII wieku potwier-
dzają również archiwalia 
morawskie. W zapiskach 
dotyczących budowy no-
wego kościoła dla klasz-
toru trynitarzy w Zaśovej, 
fundacji rodu Żerotinów, 
znajduje się informacja, że 
główny ołtarz wykonano 
właśnie w Niemodlinie.
Ciekawostkę stanowi fakt, 
że warsztat rzeźbiarski w 
Niemodlinie prawdopo-
dobnie funkcjonował po 
śmierci Kósslera przynaj-
mniej przez kolejne pięć-
dziesiąt lat. Prowadzili 
go jego spadkobiercy lub 
współpracownicy. Świad-
czą o tym dwa spisy z 
czasów pruskich (z 1756 
i 1782 roku). Wymieniają 
one obecność „jednego” 
rzeźbiarza wśród rze-
mieślników miasteczka.

Przez wiele lat history-
cy zadawali sobie pytanie, 
co sprowadziło Michaela 
Kósslera z rodziną do 
Niemodlina. Wymieniano 

pojawienie się zamówień 
z Górnego Śląska czy ko-
nieczność mierzenia się 
ze wzrastającą konkuren-
cją tam, gdzie wcześniej 
przebywał. Dzisiaj do 
przyczyn dodaje się też te, 
związane bezpośrednio z 
Niemodlinem. Konkretnie 
chodzi o wykonanie rzeźb 
do tutejszej kolegiaty. 
Potwierdzają to badania 
i prace konserwatorskie 
przeprowadzone w ko-
ściele parafialnym pw. 
Wniebowzięcia Najświęt-
szej Maryi Panny w Nie-
modlinie. 

Dzieła Michaela 
Kósslera przetrwały do 
naszych czasów na tere-
nie powiatu opolskiego. 
Oczywiście, należy zacząć 
od kościoła parafialnego 
pw. Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny w 
Niemodlinie. 

Zwieńczenie ołtarza 
głównego oraz okazałe 
uszaki, wykonane z or-
namentów roślinnych i 
wstęgowych, powstały 
w warsztacie Michaela 
Kósslera. Jego centrum 
wypełnia, umieszczone 
na tle gotyckiego okna 
wyobrażenie Ducha Świę-
tego, którego symbolem 
jest gołębica w promie-

nistej glorii, w otoczeniu 
chmur i aniołków. Z pew-
ną ostrożnością history-
cy sztuki przypisują mu 
autorstwo tabernakulum 
wraz z figurami i adorują-
ce Najświętszy Sakrament 
anioły. Na tej liście są 
też zachowane do dzisiaj 
stopnie ołtarza, które są 
wykonane z drewna dę-
bowego. Znajduje się na 
nich dekoracyjny motyw 
gwiazd. 

Z innych elementów 
wyposażenia kościoła 
rzeźbiarz wykonał praw-
dopodobnie ambonę. Tyle, 
że jej obecna kolorystyka 
nie odpowiada tej pier-
wotnej. Jak na razie nie-
znanej, ponieważ w XIX i 
XX wieku ambona uległa 
co najmniej dwukrotne-
mu przemalowaniu. Arty-
stycznej specyfiki typowej 
dla tego rzeźbiarza można 
się też dopatrzeć w ołtarzu 
św. Anny. Warto dodać, że 
znajdują się w nim dwie 
rzeźby świętych, których 
nie można przypisać 
Michaelowi Kósslerowi. 
Historycy tłumaczą to 
faktem, że być może jego 
śmierć przerwała prace 
przy ołtarzu. I został on 
dokończony przez innego 
artystę.

Jeśli chodzi o � gurę 
św. Jana Nepomucena, to 
zdaniem historyków sztuki  
wysmukłe proporcje � gury, 
charakterystyczny sposób 
ustawienia postaci czy opra-
cowanie detali nosa, oczu, 
ust, włosów, dłoni wskazują 
dość wyraźnie na autorstwo 
Michaela Kósslera.

Uważa się, że dziełem 
rzeźbiarza z okresu nie-
modlińskiego był ołtarz 
boczny Ukrzyżowania 
w kościele w Grabinie. 
Dzisiaj on już nie istnieje. 
Pozostała z niego tylko 
rzeźba ukrzyżowanego 
Jezusa. Poza tym Michael 
Kóssler wykonał ołtarz w 
drewnianym kościele w 
Ochodzach. 

Historycy sztuki za-
uważają też, że rzeźbiarz 
prowadził dobrze znany i 
duży warsztat. W związku 
z tym nasuwa się pytanie, 
czy jego prace znajdowa-
ły się na niemodlińskim 
zamku. Wiadomo, że 
wystrój barokowy miała 
kaplica, która się w nim 
znajdowała. Został on w 
całości usunięty i zastą-
piony neogotyckim około 
1870 roku.  

FOT Źródło: gmina 
Komprachcice

W świecie rzeźb Michaela Kósslera
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Ciepielowice to 
m i e j s c o w o ś ć 
gminy Dąbrowa, 
która może „po-

chwalić się”, ciekawą histo-
rią. Przez karty jej dziejów 
przewijają się przedstawi-
ciele wielu znanych rodów 
możnowładczych. Są też 
ciekawe odkrycia arche-
ologiczne czy średnio-
wieczne początki wsi.

Osadnictwo neolityczne 
i skarb 

Poznane dotychczaso-
we źródła archeologiczne 
świadczą o istnieniu osad-
nictwa na obszarze Ciepie-
lowic, sięgają młodszej epo-
ki kamienia, czyli neolitu. 
Ślady obecności człowieka 
z tego okresu stwierdzono 
na dwóch stanowiskach. 
Archeolodzy znaleźli w 
Ciepielowicach sercowaty 
toporek i siekierkę kamien-
ną. Kolejne odkrycia w 
Ciepielowicach pochodzą z 
epoki brązu (okres kultury 
łużyckiej). Archeolodzy 
znaleźli wówczas ślady po 
osadzie. Były to fragmenty 
naczyń. Naukowcy po-
twierdzili też osadnictwo 
średniowieczne w Ciepielo-
wicach.

W 1926 roku znale-
ziono tutaj skarb, na który 
składały się srebrne i złote 
monety. Niestety, to bez-
cenne znalezisko zaginęło. 
W tej chwili nie wiadomo, 
co się z nim stało. Również 
w Ciepielowicach znalezio-
no sześć średniowiecznych 
przęślików. Zabytki te znaj-

dują się w Muzeum Śląska 
Opolskiego w Opolu. 

Średniowieczny 
rodowód?

Ciepielowice są miejsco-
wością, która prawdopodob-
nie powstała w średniowie-
czu. W źródłach pisanych 
jej nazwa po raz pierwszy 
pojawia się w XVII wieku. 
Przypuszcza się, że wieś 

znajdowała się w granicach 
kasztelani niemodlińskiej. 
Miejscowość zachowała też 
w północno-zachodniej czę-
ści układ owalnicy typowy 
dla średniowiecznego osad-
nictwa. Prawdopodobnie 
początki Ciepielowic zwią-
zane były z trzebieżą puszczy 
granicznej tzw. Przesieki 
Śląskiej, która we wczesnym 
średniowieczu miała znacze-
nie militarne. Z czasem prze-
stała pełnić taką funkcję. Pod 
koniec XIII wieku zaczęła 
ulegać likwidacji.  

Według naukowców 
pierwotnie osada powstała 
założona na niewielkim 
wzniesieniu terenu przy 
nieistniejącym już szlaku 
komunikacyjnym, łą-
czącym Ciepielowice ze 
Skarbiszowem. Prawdopo-
dobnie założycielami wsi 
byli osadnicy słowiańscy, 
zaś nazwa miejscowości 
pochodzi od imienia za-
sadźcy Ciepiela. Zabudowa 
rozmieszczona była wokół 
placu zwanego nawsiem. Z 
czasem zabudowany został 
teren wzdłuż wszystkich 
szlaków komunikacyjnych, 

znajdujących się w Cie-
pielowicach. We wsi nigdy 
nie było i nie ma do tej 
pory kościoła. Mieszkańcy 
uczęszczali na nabożeństwa 
do Dąbrowy. 

Ciepielowice prawdo-
podobnie były wsią ksią-
żęcą. Posiadały samorząd, 
któremu przewodził sołtys. 
Zajmował się on również 

zbieraniem czynszu dla 
pana oraz przewodniczył 
wiejskiej radzie sądowej.

Pierwsze pisane wzmian-
ki o miejscowości pochodzą 
z 1679 roku. Wówczas swoje 
obserwacje z wizytacji spisał 
archidiakon i proboszcz ko-
ścioła kolegialnego św. Krzy-
ża w Opolu Marcin Teo� l 
Stephetius. 

O pałacu w Ciepielo-
wicach

W połowie XVIII wieku 
właścicielem wsi był baron 
von Poronlin. W 1750 roku 
w centralnej części wsi ist-
niał majątek, do którego 
prowadziły drogi z oko-
licznych wsi: Skarbiszowa i 
Karczowa. Już pod koniec 
XVIII wieku wieś należała 
do Franciszka Ksawere-
go von Biedau, który był 
przedstawicielem rodu ku-
pieckiego. W 1783 roku w 
okolicy dworu wybudowa-
no 5 domów kmiecych oraz 
26 domostw zagrodników i 
chałupników. Mieszkało tu 
prawie 160 katolików. 

Pałac w Ciepielowicach 
wzniesiono pod koniec 

XVIII wieku. Obiekt utrzy-
many był w stylu klasycy-
stycznym. Inicjatorami jego 
budowy byli pruski radca 
sądowy hrabia Franciszek 
Ksawery von Biedau i jego 
małżonka Maria Teresa. 
Wzniesione wówczas na 
rzucie prostokąta zachod-
nie skrzydło pałacu miało 
zwartą bryłę.

W 1841 roku majątek 
Ciepielowice kupiła ro-
dzina von Ziegler-Klip-
phausen, która już od 1788 
roku posiadała położony 
w sąsiedztwie majątek Dą-
browa. W 1898 roku domi-
nium Dąbrowa – w skład, 
którego wchodziły Cie-
pielowice – tra� ło w ręce 
niezwykle bogatego rodu 
Hochbergów z Pszczyny. 
Właścicielem dóbr został 
Konrad von Hochberg, 
który często podróżował i 
rzadko zaglądał do Ciepie-
lowic. Przestał być ich wła-
ścicielem prawdopodobnie 
przed 1926 rokiem. W tym 
czasie dzierżawcą majątku 
w Ciepielowicach nadal był 
B. Schlombs. Majątek kwitł 
i przynosił dochody. Ho-
dowano tu zwłaszcza bydło 
czerwone holenderskie i 
rasy Wilster.

W 1926 roku właścicie-
lem dominium Dąbrowa, 
a tym samym Ciepielowic, 
został hrabia Hermann zu 
Solms-Baruth. Wspólnie z 
rodziną zamieszkał w re-
zydencji w Ciepielowicach, 
chociaż zarząd dóbr domi-

nium znajdował się nadal w 
Dąbrowie. 

Mimo, iż często bawił 
za granicą, to jednak zain-
westował sporo pieniędzy 
na rozbudowę swej siedzi-
by w Ciepielowicach. W 
latach 1912-1926 budynek 
został rozbudowany. Po-
wstały m.in. nowe skrzy-
dło na planie prostokąta 

oraz łącznik w kształcie 
baszty, w którym znala-
zło się wejście główne i 
reprezentacyjna klatka 
schodowa oraz dwa hole. 
Ozdobą łącznika była ba-
lustrada oraz drewniane 
dwuskrzydłowe drzwi 
wejściowe, wykonane z 
drewna. Herby hrabiego i 
jego małżonki Anny von 
Hochberg ozdobiły elewa-
cję rezydencji. 

Warto dodać, że inwe-
stycja ta wymusiła zmianę 
całego układu dróg. Głów-
ny wjazd do rezydencji 
przesunięty został w kie-
runku południowym i pro-
wadził malowniczą buko-
wo-grabową aleją na teren 
dziedzińca przed głównym 
wejściem. Hrabia zdecy-
dował się zmienić również 
przypałacowy park.

Hermann zu Solms-
-Baruth był ostatnim 
arystokratycznym wła-
ścicielem rezydencji w 
Ciepielowicach. Hrabia 
aktywnie angażował się w 
walkę polityczną przeciw 
uzyskującej coraz więk-
sze wpływy NSDAP. Po 

dojściu Adolfa Hitlera do 
władzy Hermann zu Sol-
ms-Baruth musiał uciekać 
w obawie przed szukają-
cymi odwetu nazistami. 
Schronił się w Anglii. W 
latach 30. XX wieku po 
jego ucieczce pałac w 
Ciepielowicach upaństwo-
wiono. 

Druga wojna światowa 

oszczędziła pałac. Jego 
dewastacja zaczęła się w 
marcu 1945 roku. To, cze-
go nie zdołali zniszczyć 
lub wywieźć żołnierze 
Armii Czerwonej, rozkra-
dli szabrownicy. Do 1947 
roku obiekt znajdował 
się pod zarządem Wojska 
Polskiego. Potem często 
zmieniał właścicieli. Po 
1945 roku nie przeprowa-
dzono w pałacu żadnych 
prac konserwatorskich. 
W lipcu 2015 roku do-
chodzi do zawalenia się 
wieży, starszej części da-
chu budynku i wieżyczki, 
łączącej oba budynki. A w 
grudniu tego samego roku 
w pałacu wybuchł pożar, 
który strawił  kondygnację 
zachodniego skrzydła.

Dzisiaj niewiele zo-
stało po świetności tego 
pałacu, ale mieszkańcy z 
sukcesem dbają o teren, 
który znajduje się w pobli-
żu tego obiektu. Realizo-
wane są też projekty, które 
przypominają historię 
tego miejsca. 

FOT. Źródło: www.
dladziedzictwa.org, gmina 

Dąbrowa

Z dziejów miejscowości Ciepielowice
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Krasiejów to miejsco-
wość, która zyskała 
międzynarodową 
sławę jako miejsce 

niezwykłych odkryć paleon-
tologicznych. Od 2000 roku 
prowadzone są w tej miejsco-
wości wykopaliska i ukazało 
się wiele publikacji na temat 
prehistorycznych zwierząt. Jak 
się okazuje, ich ślady można 
też znaleźć w kościele w Kra-
siejowie.

Pierwszy udokumento-
wany historycznie kościół w 
Krasiejowie pod wezwaniem 
Najświętszej Maryi Panny, św. 
Marcina i św. Małgorzaty został 
konsekrowany w 1518 roku. 
Spłonął w 1804 roku. Uroczyste 
położenie kamienia węgielnego 
pod obecny kościół nastąpiło w 
połowie lipca 1910 roku. Obiekt 
budowano od 1911 do 1913 
roku. Zastanawiano się, z czego 
powinien być wybudowany. Pa-
ra� anie chcieli, aby był większy 
i bardziej reprezentacyjny od 
tego, który pochłonął pożar na 
początku XIX wieku. Zrezygno-
wano z drewna, które uważano 
za staromodny i niebezpieczny 
(z powodu łatwopalności) bu-
dulec. Zdecydowano, że nowa 
świątynia będzie murowana. 
Jednak cegły nie pochodziły 
z Krasiejowa, ale z nieznanej 
cegielni. Co ciekawe, na po-
dmurówkę oraz mur otaczający 
przykościelny teren wykorzy-
stano bloki wapienia. I właśnie 
to, co na nim można zobaczyć 
należy do niezwykle ciekawych 
odkryć. 

Uważnie się przyglądając 
podmurówce oraz murowi 
otaczającemu kościół można 

zauważyć w nim skamieniałości 
pradawnych zwierząt i roślin. 
Jeśli połączymy je z wyglądem 
skały, to sporo można się do-
wiedzieć o ich pochodzeniu, a 
nawet wodach, w których żyły. 

Wapień podmurówki ko-
ścioła jest przeważnie złożony 
z bardzo drobnych ziaren i 
wyraźnie widać jednolitą masę 
skalną. Na niektórych blokach 
skalnych można podziwiać licz-
ne muszle i naturalne odlewy 
małży z rodzajów Plagiostoma 
(duże zaokrąglone muszle) 
i Gervillia (skorupki mocno 
wydłużone) oraz wałeczkowate 
ślady żerowania robaków mor-
skich. Stwierdzone na podmu-
rówce krasiejowskiego kościoła 

małże należą do gatunków wy-
marłych, charakterystycznych 
dla środkowej części okresu 
zwanego triasem. Wiek skał, 
w których tkwią ocenia się na 
około 240 mln lat. 

Wyraźnie odmienny cha-
rakter mają wapienie w ogro-
dzeniu. W przeciwieństwie do 
skał z podmurówki kościoła 
skamieniałości występują tu 
licznie, a czasami wręcz maso-
wo. Są też bardziej zróżnicowa-
ne biologicznie. Oprócz sko-
rupek małży można wypatrzeć 
fragmenty ślimaków, muszli 
ramienionogów, owalne skupie-
nia czy glonów zwanych onko-
idami. W oczy szczególnie rzuca 
się wiele fragmentów liliowców. 

Są to morskie zwierzęta, które z 
wyglądu przypominają kwiaty. 
W związku z tym nazwano je 
właśnie liliowcami. 

Po śmierci liliowca jego 
kalcytowy szkielet rozpadał się 
na drobne kawałki. W murze 
mają postać białych, okrągłych 
obiektów wielkości od 1 do 8 
mm. Przeważnie jest to cząstka 
łodygi mocującej zwierzę do 
dna. Zdarza się , że można zo-
baczyć  nawet fragmenty łodyg, 
składające się z paru połączo-
nych członów.

Niektóre z elementów 
liliowców mają wyraźnie za-
chowaną ornamentację, która 
umożliwia oznaczenie rodzaju, 

jaki reprezentują. W takiej 
sytuacji mogą być użyte do 
określenia wieku skały. W tym 
przypadku wskazują na środ-
kowy trias, a więc podobnie jak 
w bloczkach z kościoła. Jednak 
odmienny wygląd skał i skład 
paleontologiczny dowodzą, że 
materiał w ogrodzeniu pocho-
dzi z innej, zapewne odrobinę 
(o jakieś 2 mln lat) młodszej 
formacji środkowego triasu i 
przypuszczalnie z innego ka-
mieniołomu. 

Tak więc, nasuwa się wnio-
sek, że o ile do budowy świątyni 
zamówiono świeżo wydobyty 
wapień, to w ogrodzeniu wyko-
rzystano tańsze bloczki. Mogły 
one pochodzić z rozbieranych 

starych domów lub budynków 
gospodarczych. Taki sposób 
redukcji kosztów stosowany 
był dosyć często w czasach, gdy 
budowano świątynię. Warto 
dodać, że trudno potwierdzić tę 
hipotezę, bo do naszych czasów 
nie przetrwały dokumenty z 
okresu budowy kościoła. Nie 
wiadomo, z jakich miejscowości 
pochodzą wapienie z kościoła i 
z ogrodzenia. Jednak ich cechy 
są na tyle charakterystyczne, że 
można stwierdzić, iż surowiec 
pochodził z kamieniołomów, 
leżących między Strzelcami 
Opolskimi a Chorulą.

Jeśli chodzi o wnętrze, to 
świątynia w Krasiejowie wybu-
dowana w stylu neobarokowym 
ob� tuje w bogate zdobnictwo. 
Są to malowidła i freski przed-
stawiające sceny biblijne oraz 
ornamentyka i złocenia charak-
terystyczne dla tego stylu archi-
tektonicznego. Równie bogaty 
jest ołtarz główny, którego ko-
lumny i obramowania obrazów 
zdobią złocone, stylizowane 
motywy roślinne wykonane z 
drewna lipowego. Organy, ołta-
rze i ambona powstały w bawar-
skim Regensburgu. W bocznym 
ołtarzu znajduje się kopia obra-
zu Matki Boskiej Częstochow-
skiej z XVII wieku. Pochodzi 
on jeszcze z dawnego kościoła. 
Obrazy i fragmenty ołtarza od 
lutego 2000 roku konserwowali 
artyści plastycy z Opola Jan 
Maciuch i Marek Maciąg. Po-
nad siedemdziesiąt elementów 
trzeba było wykonać od nowa. 
Z kolei czterysta innych wyma-
gało zdemontowania, zaimpre-
gnowania i odnowienia.

FOT. Powiat Opolski

Na terenie powiatu opol-
skiego znajduje się 

sporo cennych zabytków sa-
kralnych. Na tej liście szcze-
gólne miejsce zajmuje mia-
sto Niemodlin, które może 
„pochwalić się” niezwykłymi 
odkryciami jak i ciekawą hi-
storią kościołów.

Bezcenne odkrycia  
Kościół para� alny pw. 

Wniebowzięcia NMP znajduje 
się w centrum miasta. A kon-
kretnie po zachodniej stronie 
rynku, przy drodze prowadzą-
cej z Opola do Nysy. Częścio-
wo otoczony jest kamienno-
ceglanym murem. Pierwsze 
wzmianki o niemodlińskim 
kościele pochodzą z 1228 
roku. W 1389 roku staraniem 
księcia Bolka Opolskiego 
został podniesiony do rangi 
kolegiaty. Funkcję tę pełnił do 
1810 roku. Na początku XIV 
wieku zbudowane zostało pre-
zbiterium obecnego kościoła, 
a w drugiej połowie XV wieku 
nawa wraz z wieżą. Po pożarze 
w 1640 roku przebudowano 
zakrystię. W tym czasie zo-
stały też dobudowane kaplice 
przy prezbiterium. 

W baroku dobudowano 
kruchty i zmienione zostało 

sklepienie w nawie. W XIX 
wieku podczas wymiany po-
krycia dachowego nad nawą 
ułożono krzyż maltański na 
życzenie Fryderyka II Pra-
schmy, mieszkającego na 
zamku w Niemodlinie. Warto 
dodać, że był on współzałoży-
cielem i wieloletnim przewod-
niczącym Śląskiego Stowa-
rzyszenia Zakonu Kawalerów 
Maltańskich.

W ciągu trwających kilka 
lat prac konserwatorskich 
w kościele para� alnym pw. 
Wniebowzięcia NMP w Nie-
modlinie wraz z każdym ko-
lejnym odkryciem świątynia 
stawała się coraz ciekawszym 
i zarazem cennym wczesno-
gotyckim zabytkiem w skali 
ogólnopolskiej. Archeolodzy 
odkryli m.in. podczas prac 
konserwatorskich epita� um 
naścienne. Pod tym poję-
ciem kryje się napis ku czci 
zmarłego napisany wierszem. 
Inskrypcję udało się odczytać 
dr. Jackowi Witkowskiemu z 
Katedry Historii Sztuki Uni-
wersytetu Wrocławskiego. 
Naukowcy ustalili, że jest on 
poświęcony Ekhartowi. Pełnił 
on ważne stanowiska w XIV 
wieku. Był m.in. proboszczem 

i budowniczym kościoła w 
Niemodlinie. Zmarł we wrze-
śniu 1314 roku.  Okazało się, 
że jest ono najstarszym tego 
rodzaju obiektem architekto-
nicznego wystroju w Polsce. 

Tuż obok odkryto dru-
gie malowane epitafium. 
Tym razem poświęcone było 
kasztelanowi Zyghardowi. 
Znaleziono także elementy 
wystroju wczesnośrednio-
wiecznej budowli. Chodzi 

m.in. o zacheusze, czyli 
okrągłe malowidła przedsta-
wiające popiersia apostołów. 
Wykonywano je po konse-
kracji kościoła. Pojawiały 
się one w miejscach, gdzie 
wcześniej biskup wcierał w 
ścianę święte oleje. Odkryto 
też dwie wnęki w ścianie 
prezbiterium. W XIII wieku 
służyły do przeprowadzenia 
obrzędów liturgicznych. Jed-
na pełniła funkcję taberna-

kulum. Do drugiej wkładano 
święte księgi.

Ewangelicki ślad
Warto zauważyć, że do 

XVI wieku Niemodlin był 
czysto katolickim miastem. 
Zmieniło się  to wraz z nowym 
właścicielem dóbr Casparem 
Pücklerem, który był ewan-
gelikiem. Jak się okazuje na 
początku XVII wieku prote-
stanci stanowili już większość 
mieszkańców miasta. W 

Niemodlinie pozostało zale-
dwie dwadzieścia katolickich 
rodzin. Reszta wyemigrowała 
lub przyjęła nową wiarę. 

W 1619 roku protestanci 
zabiegali o to, aby nabożeń-
stwa ewangelickie  mogły 
odbywać się w kościele pw. 
Wniebowzięcia NMP w Nie-
modlinie. Taką zgodę otrzy-
mali. Tyle, że wzbudziła ona 
sporo kontrowersji u lokal-
nych katolików. Ostatecznie 
zakazano odprawiania nabo-
żeństw ewangelickich w świą-
tyniach katolickich. 

W 1744 roku na rynku w 
Niemodlinie wybudowano 
drewniany kościół prote-
stancki, który już w 1754 roku 
spłonął. W tym samym roku 
oddano do użytku nową, ale 
już murowaną świątynię. 
Można znaleźć informację, że 
podczas II wojny światowej 
kościół doznał jedynie nie-
wielkich uszkodzeń. Po 1945 
roku używany był jako maga-
zyn zbożowy. Ławki tra� ły do 
kościoła katolickiego. Wieżę 
rozebrano w 1957 roku, a 
nawę w 1963 roku.

FOT. Źródło: Wojewódz-
ki Urząd Ochrony Zabytków 

w Opolu, gmina Niemodlin
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